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ŚW. Teresa z Lisieux Pokój w Wietnamie
27 stycznia 1973 roku, o godz. 11,00, 

w Paryżu podpisane zostało porozumie-
z okazji setnej rocznicy urodzin (2.1.1873 r.) św. Teresy od-Dzie­

ciątka Jezus, karmelitanki bosej, Paweł VI w liście do ordynariusza die­
cezji, z której pochodziła, podkreśla konieczność i pożyteczność pono­
wnego ukazania ludziom współczesnym postaci tej Świętej, gdyż odpo­
wiada ona duchowi obecnych czasów, przypominając, iż kontakt z Bogieni 
pozostaje zawsze podstawowym obowiązkiem człowieka, nawet gdy jest 
on dziś trudny i nieraz błędnie określany jako wyobcowanie z życia.

Ojciec św. Paweł VI podkreśla, że na 
przekór wszystkiemu coraz bardziej od­
czuwa się dzisiaj potrzebę modlitwy 
kontemplacyjnej, że każdy apostolat po­
winien opierać się na modlitwie, jeśli 
nie chce narazić się na niebezpieczeń-
stwo przemienienia się w zwykłą aktyw­
ność, która z Ewangelią ma wspólne tyl-
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ko imię. „Tych wszystkich, którzy szu-
kaja dzisiaj wartości zasadniczych i
podstawowych — powiedział Papież — *
którzy badają wewnętrzne wymiary oso­
by ludzkiej, szukając tchnienia zdolne-
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nie o przerwaniu ognia w Wietnamie.

go obudzić prawdziwą modlitwę i nadać 
teologiczne wartości całentu życiu za-
chęcamy, by kierowali się do Karmeli­
tanki z Lisieux, gdyż po przezwyciężeniu 
trudności języka, charakterystycznego 
dla dawnej epoki, stanie się ona dla 
nich wspaniałym przev)/odnikieni na dro­
dze modliwy”.

Zakończyła .się 13 lat trwająca wojna i 
rozpoczęła ciężka praca nad przywróce­
niem pokoju.

Ojciec święty, dowiedziawszy się o 
decyzji podpisania układu, powiedział do 
dziennikarzy zagranicznych : ,,Jesteśmy 
po stronie tych wszystkich, których wia­
domość ta napełniła radością. Spieszy 
my złożyć gratulacje ludności Południc 
wego i Północnego Wietnamu oraz ży­
czenia pokoju, wolności, zgody i pomy­
ślności.

Wszystkim, którzy pracowali, by po­
łożyć kres niekończącemu się konflikto­
wi, wyrażamy nasze zadowolenie i pov.’- 
tarzamy słowa Ewangelii : „Błogosła-
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św. Teresa (pierwsza z lewej) ze swoją 
siostrą Celiną w pralni klasztornej.

W roku 1973 przypada setna ro 
cznica urodzin św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus. Dla pielgrzymóv/ po! 
skich została zarezerwowana nie­
dziela 17 czerwca br. Proszę prze­
widzieć na ten dzień masową piel­
grzymkę do L!S!EUX z całej Fran-

wieni, którzy wprowadzają pokój, albo­
wiem oni będą nazwani synami Boży 
mi”.

Ale bliscy jesteśmy przede wszyst-
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kim tym wszystkim, którzy jakże mocno 
cierpieli z powodu tej wojny. Drodzy 
Wietnamczycy, gdzie są wasi zmarli i 
ile ich jest ? Bóg żyjących i Ojciec nas

cji. (Rektor- PMK we Francji, w wszystkich nie zapomni o nich, a my
okólniku do duszpasterzy poi 
skich).*' *

1-

DaJej Papież zwraca się do tych, któ­
rzy czują się bezsilni wobec problemów 
świata, by nie liczyli na własne siły, ale 
by się raczej oparli na przykładzie św. 
Teresy, na .lej tajemniczej miłości do
Chrystusa, powierzając się całkowicie
tej Świętej bez obawy, że jest to zwykła 
bierność.
j)' Ojciec św. przypomniał, iż każdy po­
winien czuć się dzisiaj odpowiedzialny 
za środowisko, w kórym postawuła go 
Opatrzność Boża, pracując w tym środo­
wisku z pokorą która jest znakiem dzia­
łania przenikniętego miłością. Tym, któ­
rzy żyjąc w instytutach zakonnych od­
czuwają trudności w połączeniu całoś-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Go prosić będziemy, aby przyjął ich do 
życia wiecznego. Ale w tej chwili myś- 
limy przede wszystkim o wdowach, sie­
rotach, dzieciach bezdomnych, bez ro­
dziny i pomocy. Wspominamy rannych, 
okaleczałych, uchodźców, biednych i 
wołamy do wszystkich ludzi dobrej woli 
i wszystkich organizacji dobroczynnych; 
jak nigdy dotąd, Wietnam potrzebuje na­
szej pomocy. Po tak długim i tragicznym 
doświadczeniu, ważne jest, aby Wietnam 
podniósł się szybko... Niech niczego, co 
potrzebne społeczeństwu zorganizowa­
nemu, nie zabraknie tej ziemi umęczo­
nej : ryżu, ubrań, lekarstw, szkól, dróg, 
pracy, kościołów. (...)

Drodzy Wietnamczycy, oto jedyna pra­
wda : nie zemsta, ale przebaczenie wza­
jemne. Ta prawdą jest Chrystus. Przeka­
zujemy ją wam dla waszego szczęścia, 
dla waszego pokoju”.



Rozważania Ewangeliczne Dlatego Chrystusa trzeba nam szu-

Chrystus i trędowaty
kać. Kościół ma być Jego znakiem, 
być drogą do Niego.

ma

W Uczcie Eucharystycznej, która jest
znakiem wzajemnej miłości, prośmy

Trędowaty — człowiek rozkładający 
się za życia. Człowiek marginesu, niko­
mu nieprzydatny i do tego jeszcze — 
bardzo niebezpieczny dla ludzkiej społe-
czności. Społeczeństwo wyrzuciło go.
Bo nosi w sobie coś, co jest niebezpie-
czne, zaraźliwe : trąd.

nieszczęścia. Zrywa z utartym mniema­
niem, że jego choroba jest karą Bożą

„Jezu, jeśli chcesz, możesz mnie uz­
drowić!” Jezus nie waha się, nie docieka 
powodu choroby. Przecież przyszedł, aby 
wybawiać, wyzwalać ludzi ze zła. Klę-

Zbawcę o miłość rozumiejącą i przeba­
czającą. Taka miłość leczy, wyzwala lu­
dzi... z trądu ludzkich przesądów.

Roman Duda orni.

Przymierzu, Mojżesz nakazał, że trędo­
waty ,,żyć będzie poza obozem”. Ówcze-

W dawnym czący przed Nim człowiek jest ofiarą O PRAWA ROBOTNICZE
I-
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sna medycyna nie wiele mogła pomóc 
takim nieszczęśliwcom. Nie było więc 
żadnej nadziei... zostawała rozpacz.

Trędowaty z dzisiejszej Ewangelii nie 
godzi się na taki porządek rzeczy. Nie 
chce być człowiekiem marginesu. Szuka 
wyjścia z rozpaczliwego położenia. Do­
wiaduje się o jakimś Jezusie z Nazaretu, 
który głosi nową naukę i czyni dziwne 
rzeczy. ..Muszę się z nim spotkać — 
myśli trędowaty. — w nim może moja 
nadzieja”. Nie zważa na zakazujące prze­
pisy. ucieka i szuka Jezusa. Nie zważa 
na ludzką ..przezorność”, która dba tylko 
o własną wygodę. Chce być zdrowy.

Ludzie uciekają przed nim Boją się.

zła, które mu ciąży, które chciałby z sie­
bie Zrzucić.

Jezus rozumie tego człowieka. Zbaw­
cza Jego woła wypowiada słowa, które
stają się rgfeczywistością.
czajnie, ptf ludzku, po bratersku wyciąga

Jezus zwy-

„Pragnę przypomnieć postawę Epis­
kopatu w pamiętnym, bolesnym grud­
niu, w którym wytoczyło się niepotrze­
bnie tyle robotniczej krwi. Politycy
mówili wówczas : Kościół ma teraz

rękę i dotyka trędowatego. ..Chcę. bądź 
oczyszczony!' W tej samej chwili staje 
przed Jezusem nowy człowiek, wyleczo­
ny i oczyszczony. Ewangelista stwierdza: 
„I natychmiast ustąpił z niego trąd i był 
oczyszczony”

Wydarzenie niesłychane. Oto znalazł 
się ktoś, kto nie boi się trędowatego, 
nie ucieka przed nim i nie odpycha nie­
szczęśliwego. Wsłuchuje się w jego pro­
śbę, dotyka go i wyzwala z nieszczęścia.

wielkie szanse, bo sytuacja państwa i 
partii jest trudna. — Odpowiedzieliśmy 
razem z biskupem Bronisławem . Ko­
ściół z takich szans nie korzysta, zwła­
szcza w trudnej sytuacji. Chociaż nie-
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wątpliwie są krzywdy wyrządzone Koś­
ciołowi, w tej chwili nie będziemy o 
nich mówić. Nasz siosunek jest taki ; 
Niech Władze państwowe — jako rząd 
robotniczy — zaspokoją potrzeby lud­
ności robotniczej, a gdy uporają się z 
trudnościami. Kościół w odpowiednim

Mie ucieka tylko On. Zna doskonale te- Jezus przyjmuje człowieka.
go człowieka. Wie. że chce być zdrowy. 
Dlatego zbliża się do nieszczęśliwego. 
Niesie nadzieję, ratunek. Trędowaty pa­
da na kolana i błaga.

W tym błaganiu jest zawarta wola 
człowieka, który chce być wolnym od

na powrót czasie przypomni im o swoich pra-

do ludzkiej społeczności...
Wielka jest radość uzdrowionego. W

wach i oczekiwaniach. — Mówiłem też
o tym w Katedrze Świętojańskiej, w

jednej chwili pocziii się człowiekiem
Boże Narodzenie 1970 r. V..,

(Dokończenie ze str. 1)
.ciowego rozwoju swej osobowości z wy­
mogami zakonnego posłuszeństwa wol-

normalnym. Nie zwraca uwagi na zakaz 
Chrystusa. Rozpowiada swoja radość i 
dzieli się z innymi swojjn szczęściem. 
Już teraz może ja\dnie ukazywać się mię­
dzy ludźmi, może poruszaSsię w mieś­
cie. ’

Dziwi nas i zastanawia uwaga Chrys­
tusa : ..Bacz, abyś' nikomu nie powie-

W następnym zaraz roku — 1'971 —
mieliśmy możność przedstawić, jak f

ności i autorytetu świętości.
przypomina
Dzieciątka Jezus,

Epjskopat Polski widzi zaspokojenie 
żądań ludności pracowniczej. MNsunę- 
liśmy szereg postulatów w rozmowie, = 
którą miałem ż Premierem i w specjał- 
hym memoriale, który został złożony 
Władzom państwowym. Muszę z pew­
ną satysfakcją przyznać, że gdy w lipcu ;

Papież dział...”. Ale Chrystąs nie chce się ob
Jego trzeb^‘’szukać,^ odkrywać, 

która przeżywała i odnajdywać. Dlaczego ?
przykład św. Teresy od jowiać.

tego roku otrzymałem odr-owiedź, co

przezwyciężała te same problemy, dzię­
ki swojej wielkiej wrażliwości, jasnemu
osądowi, swemu dążeniu do upraszcza­
nia rzeczy oraz wierności sprawom pod­
stawowym.
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Problemy swoje przezwyciężała będąc 
posłuszna, umiejąc z realizmem wyko­
rzystać środki, jakie ofiarowała jej spo-
łczność, w której żyła, oraz Kościół.

List Ojca św. Pawła VI kończy się go­
rącym apelem do ludzi świeckich, za­
konników, a przede wszystkim do mło-
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dzieży, by nie zatracili w swym życiu 
gorącej miłości do Boga i Kościoła, mi-

Pytanie słuszne. Sięga jednak ono aż 
do tajemnicy zbawienia, ^ajerąnica — 
myśl, sposób postępowania Stwórcy 
wobec swego stworzenia. - i,;.;

A przecież Chrystus chce, żeb^amia- 
ry Boże były rozumiane na miarę czło­
wieka. Dlatego nie burzy ustalonego po­
rządku. Przeciwnie, nakazuje trędowate­
mu, aby poszedł i przedstawił się kapła­
nowi, zgodnie z przepisem Mojżesza ’

To przedstawienie się kapłanowi je$t 
znakiem przyjęcia chorego do społecz­
ności. Ale trędowaty już wie, żę nie ka­
płan, nie uczony w Piśmie, tylko Syn

Rząd w tej sprawie zrobił dla ludności 
robotniczej, przekonałem się, że punkt 
po punkcie wysunięty przez nas został 
omówiony.

-Staliśmy więc wtedy na pozycji nie
walki z Rządem o prawa robotnicze,

łości podobnej do tej, jaką posiadała św. cieśli z Nazaretu ,.przywrócił mu zdro­
Teresa z Lisieuz. wie”.

ale na stanowisku przyjoomnienia zasa­
dy —■ „prima caritas ab ego”. W Ojczy­
źnie — pierwszeństwo do pracy, chleba 
i wolności, do słusznej zapłaty, godzi-, 
w.ego wypoczynku i bezpieczeństwaę^i j 
pracy, należy się przede wszystkim wła- C 
snym synom, własnym obywatelom!
Nikt w Polsce, kto jest uczci^wy, nie ' 
może powiedzieć dzisiaj, że Kościół nie 
dba o warstwę robotniczą".

(Prymas Polski do duchowieństwa 
Stolicy, 23 grudnia 1972 r.)
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V\/rÓcili do domu Oico nowo odnalazłem wiarę”. I wyzna 
* wtedy ; ..nie wierzymy ani jednemu sło-

W tym roku przypada setna rocznica 
urodzin jednego z wybitnych poetów i 

... pisarzy francuskich, Karola Peguy. Uro-

wu naszych laickich nauczycieli... przy­
pomnieliśmy sobie katechizm.. Jesteś­
my nim przesyceni. On stał się naszym

dzif się zaledwie pięć dni po przyjściu chlebem żywota. Życie staje przed nami
na świat św. Teresy od Dzieciątka Je­
zus. I tak jak św. Teresa, zakończył swo­
je życie w młodym wieku. Miał zaledwie 
41 lat. Zginał we wrześniu 1914 r. w cza-

albo jako okrutna drwina, która do roz­
paczy prowadzi, albo jako heroiczne 
zmaganie. I wtedy wyciągamy ramiona

mówi, „że trzeba wspólnie zbawiać swe 
dusze, wspólnie stanąć przed Bogiem, 
wspólnie wrócić do domu Ojca”.

Karol Peguy modli się wszędzie. Sam 
wyznaje, ,.że z modlitw odmówionych na 
ulicach Paryża, gdyby je uszeregować.
powstały by olbrzymie armie”. Te „ar­
mie” zrobiły swoje. Dokonały tego, cze-k_

Sie I wojny śwdatowej.
W dziecięcych latach. Karol Peguy

stracił ojca. Cały ciężar utrzymania ro­
dziny przypadł w udziale matce, która 
zarabiała na życie wyplataniem krzeseł. 
Od dzieciństwa więc znał Karol, co zna-
czy słowo ,,nędza” .

Trapiły go jeszcze inne sprawy życio­
we. ,,Na katechiźmie — pisze on — 
księża uczyli nas rzeczy wprost przeci­
wnych tym, które w nas wpajali nauczy

do Boga Poza Twoimi, Boże, już nie
chcemy innych ołtarzy”.

Radość Karola Peguy nie była pełna. 
Żona jego nie chciała poznać prawd wia­
ry, dzieci nie były ochrzczone. Peguy 
spotyka drugą niewiastę, która chciała 
go lepiej zrozumieć, popfez fałszywe 
współczucie. Nie był on jedrak człowie­
kiem, który w życiu szuka łatwych roz­
wiązań sytuacji ,,Współczującą niewias­
tę” nakłania do małżeństwa z innym mę-

go on sam nie mógł : nawrócenia żony 
i rodziny. Wszyscy wrócili do domu Oj-
ca. Ks. Witold Kiedrowski.

żczyzną, sam zaś prosi o pomoc Matkę
ciele... Nie mamy nawet 12 lat, a losy Najświętszą : „U rozstajnych dróg, gdy 
naszego życia już są rozegrane”. Karol '
Peguy znalazł się na rozdrożu. Nie mo­
że się zdecydować, jaką wybrać drogę 
życiową

W 25 roku życia twierdzi, że nie wie­
rzy. Bierze za żonę nieochrzczoną dzie-

pod krzyżem przyszło usięśó i wybierać

wczynę. Nie chrzci również i swoich
dzieci. Religię chrześcijańską uważa za

— między serca żalem, a głosem sumie­
nia... Ty, która tajemnice znasz, Ty jed­
na wiesz, jak bolesna była jedna z tych 
dróg. Lecz Ty również wiesz, na którą 
z nich skierowałem swój krok”.

Bolesnym przeżyciem dla Karola Pe­
guy była choroba jego dziecka. Nie traci

Modlitwa Powszechna 
na 6 niedzielę roku 

(Cykl B)
Bracia, nauka już potrafi zwal­

czyć trąd, ale nadal rozwija się w 
świecie inny trąd — grzechu. Złą­
czmy nasze modlitwy, aby ludzie 
nie zatracili poczucia winy i osą­
dzali swoje postępowanie w świe­
tle Bożym

1) Poprzez wieki Kościół proY^/a- 
dzi nadal walkę z grzechem rozpo-
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,,religię rozpaczy, która od życia niczego jednak nadziei na uzdrowienie. LIdaje
nie pragnie, a tylko w wieczności.potrafi 
znaleźć nadzieję”.

Nieustannie jednak szuka prawdy. W 
świadomości jego coraz wyraźniej krys-
talizuje się przekonanie. że w latach

się pielgrzymim szlakiem do Chartres, 
do Maryi, by u Jej stóp błagać o pomoc 
i łaski. Wraca pełen nadziei i bardziej 
jeszcze ugruntowany w prawdach wiary.

dziecięcych, kiedy nie mógł przeciwsta
wie się głoszonym poglądom przeciw 
wierze, został oszukany. Wtedy nie był

W domu jednęk spotyka go nowy cios. 
Żona nie chęe'słyszeć o ślubie w koś-
ciele. ani o,^hrzcie dzieci.

Karol Peguy nie-traci jednak nadziei.
przygotowany do obrony prawd wiary. Wierzy usilnie, że jego modlitwa zosta-
których nauczył się na katechiźmie.

Wiele jednak czasu upłynie zanim Ka­
rol Peguy dojdzie do przekonania, że :

nie wysłuchana. Pragnie bowiem, aby 
jego rodzina stanowiła jedność, bo w ro­
dzinie wszyscy doi^^iebie 

' -fi. "i
należa. Dlatego
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czętą przez Chrystusa. Módlmy się, 
aby to czynił z odwagą wobec zła 
i wielką miłością wobec grzeszni­
ków.

2) Rządzący zabiegają o zdrowie 
publiczne, nie troszcząc się często 
o zdrowie moralne. Aby Bóg ich 
oświecił i dopomógł w prowadze­
niu narodów drogą Prawdy i Dobra, 
błagajmy Pana.

3) Trąd jeszcze jest powodem 
cierpień wielu. Módlmy się za cho­
rych, a także za tych, którzy się ni­
mi opiekują i prośmy Boga, aby 
nam pomógł uwolnić ludzkość od 
tej klęski.

4) Wspomnijmy naszych braci, 
dotkniętych nieuleczalnym złem. 
Módlmy się, aby Bóg dał im świa­
tło nadziei.

5) I na nas czyha niebezpieczeń­
stwo zarażenia obojętnością na zło 
i grzech. Abyśmy zrozumieli isto-

-Al M'

tę zła i pomogli innym odkryć w

0'1 I

naszym życiu dobro, błagajmy Pa­
na.

w

Po dzień dzisiejszy trwają pielgrzymki do Chartres, zapoczątkowane 
przez Charles Peguy. Na zdjęciu : pielgrzymi przed katedrą Notre 
Damę w Chartres.

Panie, uzdrowiłeś jednego spoś­
ród Twoich braci trędow'atych, mi 
mo zakazów Prawa; dopomóż nam 
przezwyciężyć w sobie zło i zrozu­
mieć w pełni wymagania Ewange­
lii. Który królujesz z Ojcem i Du­
chem Świętym przez wszystkie 
wieki. Amen.
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KARD. SHEHAN LEGATEM PAPIESKIM 
NA MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE 
EUCHARYSTYCZNYM W MELBOURNE

Ks. kard. Lawrence, Joseph Shehan, 
arcybp Baltimore, będzie legatem papie­
skim na Międzynarodowym Kongresie 
Eucharystycznym w Melbourne, który 
odbędzie się w dniach od 18 do 25 lute­
go br.

W odpowiedzi na wielokrotne pogło­
ski krążące w Rzymie, jakoby Ojciec św. 
miał udać się do Melbourne, rzecznik 
Stolicy Apostolskiej utrzymywał, że nic 
mu nie jest wiadome na ten temat.

Obecnie, w związku z ogłoszeniem 
wiadomości, że kard. Shehan pełnić bę­
dzie na Międzynarodowym Kongresie
Eucharystycznym funkcję legata papies­
kiego, przypomniano, że Paweł VI od 
wiedził już Australię w czasie swojej po­
dróży na Daleki Wschód w 1970 r.

t-

-

OBCHODY ROKU ŚWIĘTEGO W 1975 r.?

W dniu 15 stycznia Ojciec św. Paweł 
VI, przyjmując dorocznym zwyczajem na 
audiencji noworocznej burmistrza mias­
ta Rzymu i członków rady miejskiej, któ­
rzy złożyli Papieżowi życzenia z okazji 
Nowego Roku, w krótkim przemówieniu 
poruszył m.in. sprawę obchodów Roku 
Świętego w 1975 r.

Ojciec św. oświadczył, że nie zapa-

OLICKl EGO
WIZYTA KS. ARCYBPa M. RAMSEYA dzały wszędzie wielkie zainteresowanie

problemem misyjnym, oraz zachęciły 
jedność słuchaczy do wspierania ich działalności 

chrześcijan, która była obchodzona w misjonarskiej modlitwą, cierpieniem i
dniach od 18 do 25 stycznia, ks. arcybp ofiarą w postaci odzieży, lekarstw, żyw-

WE FRANCJI
Z okazji Oktawy modlitw

oraz
0

która była obchodzona w

Michał Ramsey, zwierzchnik Kościoła ności lub pieniędzy.

r

n

anglikańskiego, udał się do Francji.
Pierwszym etapem wizyty dra Ram- 

seya było miasto Sens, gdzie podejmo­
wany był przez ks. arcybpa Rene Stour- 
ma. Zwierzchnik Kościoła anglikańskie­
go odwiedził grób św. Edmunda Richa, 
b. arcybiskupa Canterbury, pochowane­
go w opactwie cystersów w Pcntigny.

W opactwie tym, w czasie nabożeń­
stwa ekumenicznego, ks. arcybp Ramsey 
wygłosił przemówienie. Z kolei. 20 sty­
cznia, Arcybiskup Canterbury, udał się 
do Lyonu, gdzie odbył rozmowę z ks.

REKOLEKCJE DLA MŁODZIEŻY
W okresie ferii świątecznych Bożego 

Narodzenia w IB punktach archidiecezji 
krakowskiej odbyły się rekolekcje zam­
knięte dla młodzieży, która w roku 1S73 
kończy szkołę średnia

W rekolekcjach wzięło udział 1.150

kard. Aleksandrem Renard. 
Warto przypomnieć, że właśnie w

Lyonie ks. Paul Couturier, zmarły 2G lat 
temu, zainicjował Oktawę modlitw o je­
dność chrześcijan. YJ niedzielę, 21 sty-, 
cznia, zwierzchnik Kościoła anglikań­
skiego wygłosił przemówienie w czasie 
nabożeństwa ekumenicznego, a w ponie 
działek, 22 stycznia — odczyt na temat 
kryzysu wiary w świesie współczesnym.

osób, w tym 250 młodzieńców. Młcdzieź 
męska odprawiała swe rekolekcje w 
obu gmachach Seminarium Duchownego 
w Krakowie. Podczas rekolekcji odbyło 
się w każdej grupie spotkanie z Bisku­
pem. Młodzież męską oraz kilka grup 
żeńskich odwiedził osobiście kardynał 
K. Wojtyła. W programie rekolekcyjnyni
każdej grupy miała miejsce prelekcja

1 "i 
t
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WYJAZD MISJONARZY
5 stycznia opuścili kraj ojczysty dwaj 

misjonarze ze Zgromadzenia Misjonarzy
dla jeszcze ostateczna decyzja w tej Oblatów MN — o. Tadeusz Krzeir.iński
sprawie, ale należy mieć nadzieję, że 
będziemy Rok Święty obchodzić w 1975 
r. Decyzja podjęta zostanie już w tych

i o. Józef Leszczyński, którzy po kilku­
nasto tygodniowym pobycie w stronach

osoby świeckiej poświęcona tematyce j 
wychowania do miłości i życia rodzinne- . 
go. W kilku grupach odbyło się również 
spotkanie rekolektantów z przedstawi­
cielem młodzieży akademickiej.

Godnym uwagi jest fakt, że z roku 
na rok wzrasta zarówno liczba punktów 
jak i liczba rekolektantów.

„OPŁATEK”
Zgodnie z wieloletnią tradycją 6 s^- 

cznia Metropolita Wrocław^Ki g^Śł 
młodzież akademicką Wrocławia w re­
fektarzu Seminarium Duchownego. Spot- ;

dniach, z uwagi na złożoność problemów misyjnych
rodzinnych wracaja do swoich placówek kanie rozpoczęto odczytaniem prologu z j

w Północnym Kamerunie.
kościelnych, duszpasterskich i organiza- Podzwrotnikowy klimat tego kraju, w
cyjnych. ,,Odważmy się już teraz żywić którym pracują, jest tak wyczerpujący 
nadzieję — powiedział Papież — że jeśli dla Europejczyków, że zmuszeni są om
Rok Święty będzie obchodzony, to Rzym 
potrafi godnie przygotować się do tego 
wydarzenia kościelnego o światowym 
zasięgu, starając się w pierwszym rzę-

Ewangelii św. Jana. Diecezialny duszpa­
sterz akademicki ks. prał. A. Zienkie­
wicz złożył życzenia noworoczne Księ­
dzu Metropolicie, rektorowi Seminarium

co pewien okres czasu — mniej więcej ks. doc. J. Majce, duszpasterzom akade-
co cztery lata — regenerować w ojczy­
stym kraju nadwątlone siły. ’

Obaj misjonarze w czasie pobytu w

rnickim i młodzieży akademickiej. Z ko-
lei młodzież recytowała fragmenty utwo­
rów literackich o tematyce nawiązującej ■ 1

dzie poczynić postępy w rozwiązaniu kraju w różnych parafiach, wspólnotach do Bożego Narodzenia. Następnie arcbp
palącej kwestii baraków służących za zakonnych lub klubach inteligencji kato- Kominek wygłosił krótkie przemowie-*
mieszkania tysiącom ludzi”. Na zakoń-

Kominek
lickiej wygłosili ponad 70 konferencji z

czejjie Ojciec św. podkreślił, że obo- przeźroczami, oraz wiele kazań na temat 
wiązkiem wszystkich Rzymian jest tros- warunków ich pracy misjonarskiej.

że obo-

ka o podtrzymanie duchowości właści­
wej temu miastu.

na-
potykanych trudności, osiągniętych wy­
ników. Ich konferencje i kazania wzbu-

nie, w którym złożył młodzieży serdecz-' 
ne życzenia noworoczne, po czym dzie­
lił się z obecnymi opłatkiem wigilijnym. 
Wspólne śpiewanie kolęd zakończyło to 
opłatkowe spotkanie.
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Teresa BOJARSKA

Cierniowa mitra

Setki ludzi, z których zapewne wielu dzisiaj dawno nie 
ma już na świecie. Najróżniejsze charaktery pisma, różne 
ujęcia. Pomysłowość nie ma tu granic. Kolorowe bileciki, 
rysunki aniołów, kwiatów, ornamenty. Blankiety telegrafi­
czne. na których orzeł rozpina skrzydła. Ogromne, tłoczone 
arkusze, zdobione białym orłem na czerwonym polu.

Czyżby to był tylko zwyczaj, czy i sympatia ? Za co go 
tak lubiano ? Iluż ludzi znał ? Z iloma się przyjaźnił ?

Odkładam życzenia od polskich biskupów, przerzucam 
życzenia księży. Najczęściej są utrzymane w tym samym
stylu. A jednak... 

..Carrissime! Gdyś przed rokiem wygłaszał kazanie o
wielkiej godności kapłańskiej i biskupiej.

»

nie myśiałeś

Ł

zapewne, że tak szybko i sam tej pełni kapłaństwa dostą­
pisz. Tym dłużej trzeba teraz będzie dźwigać brzemię od­
powiedzialności i obowiązków...”

W tym liście pełnym ciepłych uczuć korespondent nie 
przeczuwa, że okres sprawowania władzy biskupiej nieko­
niecznie musi być długi, aby stać się brzemienny w fakty 
i ożywczy dla potomnych.

Dziwnie jest czytać korespondencję sprzed trzydziestu 
lat. To przecież cudze listy. Mam świadomość naruszenia 
pieczęci czyichś uczuć, powiązań, kontaktów jedynych i nie- 
powrotnych. Czy mam ku temu prawo ?

Fryzjer, jakaś kobieta, student. Papier taniutki, groszowy. 
Ma pierwszej stronie wyrazy radości, zapewnienia o mod­
litwie, prośba o błogosławieństwo. Na drugiej -— właściwy 
list. Fryzjer pisze o żmudnych poszukiwaniach pracy. Os­
tatnio zdobył sezonowe zajęcie w Żegiestowie Ale tylko 
na okres urlopów.

Nauczycielka z Bydgoszczy chciałaby jeszcze pracować, 
czuje się na siłach .a jednak musi odejść, ustąpić miejsca 
innym. Bezrobocie. Dawny uczeń, wychowanek, aktualnie 
student prawa, pisze;

..Powołano mnie na ćwiczenia wojskowe. Z racji niepew- 
V^ej sytuacji politycznej nie podano terminu ukończenia służ; 

6y. mam jednak nadzieję, że wojny nie będzie. Jeśli mi się 
powiedzie, za dwa lata ukończę studia”. Czy ukończył je po 
wojnie, czy przeżył ?

Ktoś dziękuje za pieniężną przesyłkę •
..Było nam już tak ciężko. Dzieci idą do szkoły, a nie mają 

butów”.
Jakimże człowiekiem był mianowany biskupem ks. Mi­

chał Kozal. jeżeli piszący dołączali do gratulacji opis co­
dziennych trosk, dzielili z nim życie tak. jak zwierza się naj­
bliższym ? Różni to ludzie. Obok eleganckiego papieru, syg­
nowanego herbem ordynatów, niebieska koperta od gospo­
darza na pół mordze. Obok podpisu generała brygady krat­
kowana kartka z zeszytu od zredukowanego dziennikarza ■

..Jakże pragnąłbym przybyć na konsekrację Jego Eksce­
lencji. nie mogę niestety, brak mi na bilet”.

Dziwne czasy, dziwny kraj, owa przedwrześniowa Polska, 
i dziwny biskup, posiadający tak różnorodny wachlarz przy­
jaciół. Którym był bliższy ?

Adam Grzymała-Siedlecki we wspomnieniach z Pawiaka 
..Sto jedenaście dni letargu" tak charakteryzuje postać bis­
kupa Kozala :

,.Zdumiewał mnie swoim oczytaniem, a nie zbrakło mu 
i zmysłu filozoficznego : promieniowała z niego prawość, 
uderzała i ujmowała nieśmiałość natur dogłębnie szlachet­
nych... Zapamiętałem sobie ...jedno powiedzenie Gdy zau­
ważyłem. że obecnie dla kleru nastały gorsze warunki bytu 
materialnego, on odrzekł ; ..Boję się. że jeszcze zanadto do­
bre”. Bał się. że jeszcze za dużo bywa kandydatów do stanu 
duchownego nie z powołania, lecz dla chleba.

— Kiedy zmarła jego matka — mówi p. Chmielarzowa 
— nie pozwolił ubrać jej do trumny po miejsku. Na jego 
polecenie odziano ją w sutą czarną spódnicę, kubrak — to 
się nazywało ..jaczka” — czarną chustkę wykończoną dłu­
gimi frędzlami. Zawsze powtarzał, że się nie wstydzi prostej 
rodziny.

—Musieliście państwo być bardzo dumni z tej nomina­
cji — mówię.

P. Chmielarzowa rozpromienia się ;
—■ Bardzo. Cały Krotoszyn przyjechał. Wszyscy z Nowe­

go Folwarku i okolic.
—. A on ? Chyba był szczęśliwy ?
Uśmiech zamiera na twarzy starej kobiety.
— Nie. Wydał nam się smutny. Może tylko zmęczony ? 

Może przeczuwał ? Szkoda, że jego matka nie doczekała — 
dodaje zatroskana. — Ona toby się cieszyła...

Patrzę na fotografię Marianny z domu Płaczek Kozalcwej.
Podobnych kobiet jeszcze i dziś spotkać można na v,'si wie­
le. Szeroka, otwarta twarz, mądre oczy wielkopolskiej chło­

i-
I-

pki. Ta kobieta nie znała zasad pedagogiki. Kto wie. czy 
umiała czytać. Potrafiła jednak wychować svnów. Biorę do 
ręki fotografię całej rodzinnej grupy. Ojciec, wąsaty, w nie­
dzielnym surducie, obok krótko ostrzyżony chłopak. To Mi­
chał. Matka siedzi na krzesełku, niżej córki. Jakże dostoj­
nie. jak pięknie wygląda ta polska Matka Grakhów w swym 
wielkopolskim stroju. To jest dom, słomiana strzecha, ogró­
dek z jabłonką, dalej kudłate wierzby.

,,Wieczorami czytał nam Dziady, Pana Tadeusza, dekla­
mował Myśmy słuchali".

>-

I-

Może właśnie strofy Mickiewicza zawiodły potem star­
szego brata, Wojciecha, w szeregi powstania wielkopolskie­
go, a młodszemu Michałowi kazały podjąć pracę przy plebi­
scycie. Te wiersze może wyznaczyły żołnierską mogiłę Woj­
ciecha i drogę biskupa... aż do obozu w Dachau ?

życie Michała Kozala. chłopca z Nowego Folwarku,
ukształtowane już było i wyznaczone, gdy stał obok matki, 
przytulony do ramienia ojca, przed białym domkiem pośród 
malw. I może dlatego właśnie ludzie prości, przysyłając mu 
gratulacje, nie krępowali się pisać mu c swych biedach.

— Był to człowiek wielkiej prostoty i głębokiej, wrodzo­
nej kultury. Kochał wszystko, co piękne — mówi Kazimierz 
Biernacki, były kustosz muzeum w Bydgoszczy. Nazwisko 
pana Biernackiego spotkałam już w pismach gratulacyjnych. 
Potem odnalazłem je na liście zaprzysiężonych świadków 
procesu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Migawki emigracyjne

BISKUPI POLSKIEGO POCHODZE­
NIA. - ly episkopacie katolickim iv Sta­
nach Zjednoczonych jest obecnie oś­
miu biskupów polskiego pochodzenia: 
Stanisław Brzana, ordynariusz Og- 
densburg (New York], Adojzy Wycisło, 
ordvnariusz iv Green Bay (Wisconsin}, 
Aleksander Zaleski, ordynariusz w Lan- 
sing (Michigan), Kenneth Povish, ordy­
nariusz w Crookston (.Michigan), Ed­
mund Szoka, ordynariusz, w Gaylord 
(Michigan), Henryk Klonowski, sufra- 
gan IV Scranton (Pensylwania), Alfred 
Abramowicz, stifragan w Chicago (Illi­
nois), Tomasz Noa, na emeryturze w 
Marąuette (Michigan). Przewodniczą­
cym konferencji episkopatu Stanów 

„ Zjednoczonych jest od .1971 roku kar­
dynał Jan Król, arcybiskup niadclfii, 
który niedawno odwiedził Polskę.

TRZECH KSIĘŻY POLSKIEGO PO-
CHODZENIA wyświęconych zostało
dnia 2.I2.I972 r., iv Bigorrilho (Ame­
ryka Połud.) -przez ks. arcybpa D. Pe- 
dro Fedalto. Są nimi : ks. Gahriel Figu­
ra pochodzący z Ouitandinlia, ks. Luc­
jan Szczepan Palamar, urodzony ii- Rio 
Claro do Sul oraz znany Polonii kury- 
tybskiej - ks. Stanisław Modelski. Ten 
ostatni jest synem Józefa i Józefy Mo-
delskich, którzy przybyli - do Brazylii
po II wojnie światowej osiedlając się 
w Kurytybie (Vila Araęa). Ks. Model- 
ski odprawił prymicje w kościele para 
fialnym w Vila Feliz, po czym w salo­
nie*'parafialnym odbyło się przyjęcie 
dla licznych gości.

WIGILIA W TELEWIZJI. Stanley 
Jasiński jest współudziałowcem jedy­
nej w USA stacji TV znajdującej się 
w rękach amerykańskich Pólaków O.s- 
iatnio w dużym programie polskint po­
kazał on SO osobowy Chór im. Chopina, 
zespół taneczny ,,Wawel”, solistów ba­
letu; wystąpiły trzy orkiestry. Program 
uzupełniła scenka świąteczna : w stu­
dio wstawiono piękrne nakryty stół wi­
gilijny, a świąteczni biesiadnicy (w
strojach ludowych z różnych stron Pol­
ski) ,,odtworzyli" polską wieczerzę wi­
gilijną z tradycyjnym łamaniem się 
opłatkiem (zwyczaj w Ameryce niezna­
ny).

PRYIViAS POLSKI O KOŚCIELE W POLSCE

/<ńcu listopada 1972 r. m-‘ cza-
sie pobytu Rzymie Prymas Polski 
Stefan kard. Wyszyński udzielił wy­
wiadu dla Radia Watykańskiego. 
Poniżej podajemy pełny tekst tego 
wywiadu.

Przedstawiciel Radia Watykańskiego :

Eminencjo.
.. Kościół Katolicki

s
na polskiej ziemi

przeżył w ostatnich lat^f;: wiele mo­
mentów historycznych, które głośnym
echem odbiły się w całym Kościele 
świecie.

na

kim zapotrzebowaniom wiernych oraz
obowiązkom duszpasterskim i kateche­
tycznym. Duszpasterz parafialny ma 
przeciętnie 20 lekcji religii tygodniowo. 
Kapłanom pomagają siostry zakonne i 
katolicy świeccy. Księża proboszczowie
proszę o dodatkowych wikariuszów, o
siostry zakonne i katechetów świeckich.
Równocześnie zaś narastające nowe
dzielnice mieszkaniowe potrzebują co­
raz więcej nowych kościołów, kapłanów 
i sióstr zakonnych.

Katolicy polscy dostrzegają sens
ofiary i nie cofają się przed nią w życiu 
Kościoła. Może między innymi dlatego

Ksiądz Kardynał, jako Arcybiskup — przyjęli z tak wielką radością wyniesie^ > 
Metropolita Gniezna i Warszawy i jako nic na ołtarze swego brata. Ojca Maksym-®-

K.siędz Kardynał, jako Arcybiskup —

Prymas Polski, prawie-%d 25 lat służy miliana Marię Kolbego, który w ohozia^ 
koncentracyjnym oddał swoje życie zaKościołowi w Polsce. Jak Eminencja wi­

dzi obecrią. sytuację Kąściołą Katolickie-
go na F ikrąj ziemi ?’*i

Prym^ polski i
V\Atwangelii św. J^i^ ~.

zuji^o Piłata : „Królestiw moje nie jestst\w
jmówi Pan Je-

z reg(;go świata”. To wyjaśnienie ChrystuI-
sa trzeba mieć na uwadze, gdy mówi, się 
o sytuacji Kościoła. Nie można jej okre­
ślać w kategoriach zewnętrznych. ,,Cała 
jego chwała jest od wewnątrz”. Wiele 
oznak wskazuje na to. że Kościół polski 
żyje i rozwija się. Potwierdzają to wypo­
wiedzi zagranicznych gości odwiedzaja-

drugiego człowieka. W rocznicę jego^'
beatyfikacji na terenie obozu koncentra.-t^łl^*» 
nvinpnn w nświpeimiii dziękowała RogU^ I- 

półmi-^4
cyjnego w Oświęcimiu dziękowała Bogu^^^_
za łaskę jego świętości i ofiary
lionowa rzesza katolików polskich

Z ńZe szczerą radością i głęboką wdzi#-'^
cznością przyjęli wszyscy Polacy żyj 
w kraju i poza jego granicami histor
ne decyzje Ojca św., regulujące
tecznie stan prawny polskiej admłni^'
tracji kościelnej na Ziemiach ZaćHod-
nich i Północnych. W ustanowieniu 6 
now/ych diecezji i powołaniu bisku^w 
rezydencjalnych widzę uznanieslusznych 
praw Polski i równocześnie pomyślne

cych Polskę. Rośnie u nas ciągle liczba perspektywy dla rozwoju Kościoła w 
kapłanów i sióstr zakonnych. W bieżą- Polsce. Zawdzięczamy je — po łasce 
cym roku zostało wyświęconych 604 no- feożej __ duchowej postawie wiernych
wych kapłanów. W wyższych semina­
riach diecezjalnych mamy 3.057, a w za­
konnych 1.073 kleryków. Kapłani nasi, 
których mamy około 1S tysięcy, są prze­

pracowani i nie mogą podołać wszyst-

i ich współpracy z kapłanami.
W ubiegłym roku, na podstawie uch­

wały sejmu PRL przyznano Kościołowi
na Ziemiach Zachodnich i Północnych
tytuły własności tym nieruchomościom.

i
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jakie dotąd użytkował. Był to doniosły 
krok ze strony władz na drodze norma-
lizacji stosunków między Kościołem i
Państwem. Od tego czasu poczyniono w 
wyniku rozmów dalsze niewielkie pos­
tępy w tym kierunku. Mamy nadzieję, że 
trwające ciągle rozmowy między przed- 

.t stawicielami Państwa i Kościoła będą
nas zbliżać do upragnionej przez społe­
czeństwo polskie stabilizacji życia Koś­
cioła w Polsce, która — jak ufamy — 
służyć będzie rozwojowi życia obydwu 
społeczności.

R.W.
Księże Prymasie, dają, się słyszeć

głosy krytyczne o powolnym wprowadze­
niu w życie uchwał soborowych, szcze­
gólnie reformy liturgicznej, przez Kon­
ferencję Episkopatu Polski. Jak Eminen­
cja ocenia obecną sytuację 
pod tym względem ?

w Polsce

P.P.
Głosy krytyki są przejawem wolności 

słowa, jaką w Kościele cieszą się wier-
ni. Przyjmujemy je z zadowoleniem.

iS

choć nie bezkrytycznie. Zarriierzeniem
Soboru było przede wszystkim pogłę­
bienie wiary i rozwojowe wychowanie 
wiernych. Zgodnie z duchem Soboru po­
stępują więc ci, którzy, realizując jego 
uchwały, zatroszczeni są o to, aby nie 
zniszczyć tego, co jest nadal wartościo­
we w życiu Kościoła, To właśnie mamy 
na uwadze w Polsce.

Uchwalając Konstytucję o liturgii, Oj-
Soboru pragnęli pogłębić uczest

■l^^ł;«łctwo wiernych w tajemnicach zbawie- 
Podkreślali przy tym. że społeczna 

.^^^fożba Boża powinna rozwijać się w na-
■ -^^iązaniu do tradycji i kultury narodu. 

" ticzestnictwo Ludu Bożego w liturgii 
..przez język narodowy ma w Polsce daw- 
'smę* tradycje. Mamy także bogato rozwi- 
_ nłęte nabożeństwa ludowe, szczególnie 
^^;Męki Pańskiej i do Matki Bożej. War- 
^^óść tych nabożeństw podkreśla Konsty- 

ttręja Liturgiczna. Nakazane przez Koś­
ciół Żrńiany w liturgii przeprowadzaliśmy 
rozwojowo szanując dotychczasowy do- 
robełk nasz w służbie Bożej. Dzięki te­
mu reformy liturgiczne zrastały się or­
ganicznie z polską tradycją liturgiczną.

r %

uniknąć niekorzyst-co pozwoliło nam
nych wstrząsów w życiu duszpaster-. naszą modlitwą, przede wszystkim za
skim. Zmiany liturgiczne
przez Stolicę Apostolską znalazły pełną 
aprobatę katolików w Polsce, przyczyni­
ły się do lepszego zrozumienia przez 
nich tajemnic zbawienia i do pełniejsze­
go uczestniczenia w nich. Uznał to arcbp 

Bugnini w czasie swej wizyty w Polsce, 
gdy miał możność obserwować uroczys 
tości wielkanocne w wielu świątyniach.

Z pewnością Kościół, który żyje i roz­
wija się, jest na drodze realizacji uch­
wał Soboru. Ale czyni to oględnie, sta­
rając się uwydatnić wewnętrzną więź 
Ludu Bożego w Chrystusie i nadprzyro­
dzony charakter wspólnoty w Kościele.

R.W.
Jak Ksiądz Prymas widzi sytuację Ko­

ścioła polskiego w Kościele Powszech-
nym ?

PI*.
W czasie Międzynarodo’ 10 Kongre-

ubiegłym, biskup polski, zwiai
stawę podręczników i pomocy

SU Katechetycznego w Rzym^ w roku 
iBając wy- 
;y^teche- 

tycznych, powiedział do jednego z ka­
płanów zachodnio-europejskich, nie bez 
domieszki zazdrości : jakież wy macie 
wspaniałe podręczniki i pomoce kate­
chetyczne! W odpowiedzi usłyszał : wy 
za to macie dzieci i młodzież na kąte- 
chizacji. — Może jednym z zadań Ko­
ścioła w Polsce jest uświadomienie so­
bie i innym, że^ życie religijne nie rozwi-, 
ja się propordjonalnie do tzw, ,,środków 
bogatych”, lecŁ często wprost,przeciw- 
nie. Pytano naj miejednokrotnie, jakie są
przyczyny rozwoju życia religijnego w 
naszym kraju. Trudno jest dać na to wy­
czerpującą odpowiedź. Przyczyn tych 
jest z pewnością wiele. Ważne miejsce 
wśród nich zajmuję, na pewno cierpienie 
i przeżycie włas^j nieudolności, z któ­
rych rodzą się potrzeba Pana Boga 
i Jego łaska. Potęgą w życiu ^gijnym, 

1^1Polaków jest MafRa NajświrfsO ^'^ra-
•olscyce nabożeństwo d^ Niej. I^^lr 

modlą się, potrafią ponosić ofiary Ą słii- 
żbie Bożej spn 
— za\/ierzyii

(e, a przede wszy^im
ree Kościoła, Krół 'ej

tajemnicy zbawielPolskit obecnej 
gdyżfwierzą, że dana im została „ku 
obronie Narodu naszego”.

Może to świadectwo niełatwej wiary 
i cierpienia przy równoczesnym bezgra­
nicznym zawierzeniu Matce Chrystuso­
wej i oddaniu się Jej za losy Kościoła 
w świecie współczesnym jest naszym 
pierwszym zadaniem w Kościele Pow­
szechnym. Staramy się służyć mu także 

zarządzone ' Ojca św., oraz wysyłając coraz więcej
misjonarzy i sióstr zakonnych do krajów 
Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej. Przy 
czym nie zapominamy, że Królestwo nie 
jest z tego świata; Królestwo Boże jest 
w sercach i umysłach wiernych.

Mli SA nci
LEP NA SZCZURY. - Nowy sposób 

walki ze szczurami polega na ich chwy­
taniu, tak jak muchy, na lep. Wyna­
lazca amerykański i w jednej osobie 
producent, oferuje swoim klientom 
szerokie pasy filcu nasyconego specjal­
nym środkiem klejącym. Zgodnie z in­
strukcją, pasy te należy układać rv po­
przek ścieżek, po których szczury bie­
gają najczęściej, i mocno je przymoco­
wać. Substancja, którą jest posmaro­
wany jilc, tak mocno klei, że jeżeli
szczur dotknie się takiego pasa nawet 
tylko jedną nogą to nie jest już iv sta­
nie jej oderwać.

,AVAKACYJNE POWIETRZE". - Naj­
nowszym krzykiem mody we Włoszech 
jest pojemnik ze świeżym powietrzem 
noszony jak tornister na plecach. 
Skonstruował go znany twórca mody 
rzymskiej Domenico Albiona. Pojem­
nik służy tym wszystkim, którzy pozo­
stali w lecie w dusznych zadymionych 
miastach. Zrobiony jest z miedzi, waży 
2 kg i posiada gumową rurkę, którą, 
jeśli przyjdzie ochota odetchnąć „wa­
kacyjnym" powietrzem, przykłada się 
do nosa.

WYGRAŁ ZAKŁAD. ■ Francuski stu­
dent, Jean Lauriol, założył się z przyja­
ciółmi, że podczas wakacji będzie po­
dróżował po krajach Europy z.achod- 

sieniej, legitymując się paszportem, 
którym zamiast jego zdjęcia figurovfa- 
ła fotografia... pudla. Student wygrał 
zakład : żaden z celników nie zwrócił 
uwagi na niezwykłą fotografię pasz­
porcie. t^Dyrektor urzędu celnego, po­
wiadomiony o niefrasobliwości celni­
ków powiedział : ,,Ja się im nie dziwię. 
Przy dzisiejszych fryzurach taka po­
myłka nie jest wykluczona".

68-LETNI HIPPIE. - Prasa hiszpań­
ska doniosła, że 68-letniemu mieszkań­
cowi Saragossy - Juanowi Rocco, który 
od ponad 35 lat był kompletnie łysy, 
obecnie zaczęła rosnąć bujna czupryna. 
Uszczęśliwiony Rocco zapuścił tak dłu­
gie włosy, że surowy policjant ukarał 
go mandatem za ,,noszenie bezwstydnej 
fryzury hippiesa”. Rocco przypisuje
odzyskanie czupryny diecie z rzeżuchy, 
którą mu doradziła wiejska znachorka.
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NAJWIĘKSZA MIŁOŚĆ
Po rekolekcjach wróciłem do domu.

Wśród czekającej korespondencji
znalazłem kartkę; ktoś z domowników 
zawiadamiał, że Telefonowała Siostra 
Teresa i prosi o skontaktowanie się z 
nią. Podany był numer telefonu Sióstr.
Choć nazwisko było przekręcone, zo-
rientowałem się o kogo chodzi. Stanę­
ły mi w oczach obrazy sprzed kilku lat. 
Rekolekcje dla dziewcząt. Wtedy poz­
nałem Teresę. Po wyjeździć z miasta 
otrzymałem jej kilka listów. Coraz jaś­
niej rozumiała, że Bóg wybrał ją do 
całkowitego oddania, do całkowitej 
służby swej. Później na długi czas stra- 
ciłem z nią kontakt. Wiedziałem, że
swoje technikum szczęśliwie skończy­
ła. Chyba właśnie wtedy spotkałem ją 
na Jasnej Górze. Zapamiętałem jej ra­
dosną twarz. Pomagała w obsłudze 
pielgrzymich trudów, szczęśliwa. że
może dobrze czynić drugim. O ile pa­
miętam, powiedziała, że jest już postu- 
lantką.

Minął znów jakiś czas. Proszono
bym poprowadził rekolekcje dla Domu 
Dziecka prowadzonego przez Siostry. 
Była wychowawczynią i uczyła jakie­
goś przedmiotu zgłaszające się .ze wsi 
dziewczęta. Powiedziała mi, że jest bar­
dzo szczęśliwa.

I teraz telefon. Pewnie przeniesiono 
ją do innego domu. Nakręciłem odpo­
wiedni numer. .Akurat była koło furty. 
Przez telefon powiedziała tylko wiado 
mość : wyjeżdża do Rzymu do Instytu­
tu Misyjnego, a później do Brazylii, już 
na stałe.

O umówionej godzinie zjawiła się w 
naszym Domu. Opowiedziała z prosto­
tą, że nie prosiła o wyjazd, ale od daw­
na była gotowa na takie wezwanie. Cie­
szyła się, że to nowe powołaipe nie zo­
stało przez nią sprowokowane. Cieszy­
ła się — że może w nim widzieć ze spo­
kojem zaproszenie Chrystusa.

Zdumiony byłem jej Spokojem. O 
podróży mówiła tak, jakby to było 
przejechać się przez miasto tramv/a- 
jem. Opowiadała o pożegnaniu z rodzi­
ną. Sama dziwiła się, że tak naturalnie 
to wszyskto przeżywa.

Przecież właśnie najważniejsze rze-
czy zostaną bez zmiany mówiła.

1 Zmieni się klimat, otoczenie, może na­
wet praca. Będą inni ludzie. Ale zosta- 
nie On, moja miłość do Niego, moje 
całkowite zawierzenie. Tam będzie też 

Msza św., Komunia i rzeczywista obec­
ność Jezusa w tabernakulum.

Poza walizką z najbardziej osobisty- 
im rzeczami nic ze sobą nic zabierała.

— Może się już nigdy nie spotkamy 
na tej ziemi. Do zobaczenia w niebie 
— powiedzieliśmy sobie na pożegna­
nie.

Wróciłem do swego pokoju. Trochę 
ze wstydem spojrzałem na półki z ksią-
żkami, na radio, płyty nawet na karto­
tekę moich młodych korespondentów. 
Inaczej też pomyślałem niż zwykle o 
mym terminarzu szczelnie zapisanym 
datami zjazdów, wp'ktadów i misji.

To wszystko wydało się nagle takie 
małe, nieważne, wobec tamtej prostej 
i radosnej ofiart', wobec tamtej Naj­
większej Miłości.

Ks. Olgierd Nassalski.

JESZCZE KOLĘDA
Aniu Kochia moja!

Ty nie
im zaproś:

v\^sz jak sięl 
s^Tiem. Przyji

ieszyłem Two- 
do Ciebie na

pewno. Bądź tylko ciei^liwa. Nie mogę 
przecież pominąć Twoi^, sąsiadów, ty­
lu kolegów, co modlą s^',z nami w koś­
ciele, tylu koleżanek z Tekcji religii i
tych co 
wolniej rmrg

mogą z nami się uczyć, bo
Irabiają lekcje i mają mało cza­

su. Patrz Aniu, taki duży już jestem, tyle 
kolęd już miałem, tak się nimi zmęczy­
łem, a jednak czekam świąt, żeby wziąć 
swoją świąteczną komżę z koronkami, 
stułę ze złotym krzyżykiem, obrazki i iść 
do was.

Na wsi sankami mnie, wieźli. Wycho­
dził gospodarz, zdejmował czapkę, w rę­
kę chciał mnie całować. Zarurąieniłem 
się. ..Nie. proszę księdza, tak trzpba — 
gość w dom. Bóg w dom” — wytłuma­
czył mi. Ucałowałem go jak tatę.-,łA on 
prowadził mnie ścieżką wysypanąr żół- 
tyrń piaskiem, do swego domu Św^ąte- 
czni byli wszyscy, uśmiechali się, źe-
bym się nie bał, że ich tak dużo. Gospo­
darz mówił — ,,to moja żona, to Stasiek, 
najstarszy, w wojsku służy. Ten Janek, 
uczy się w szkołach, w mieście, a to 
moja siostra, miastowa, ńa urlop przyje­
chała”. ,,Tak proszę księdza, z Warsza­
wy jestem, u nas też chodzą księża, ale 
trochę później”. Przede mną stał stół, 
nakryty białym obrusem, wyszywany ró­
żami. Na środku krzyż, przy nim zapalo-

ne świeczki w szklankach z piaskiem, 
woda święcona, w porcelanowym, ze
złotym prążkiem talerzu, kropidło. Mod­
lili się wszyscy ze mną, na klęczkach, 
jak w kościele przy ołtarzu. — Ojcze 
nasz... Pobłogosław Panie Boże ten dom 

aby ono było siedlis-i to mieszkanie.
kiem zdrowia, czystości obyczajów, męs­
twa, dobroci i łagodności, aby tu miesz­
kali aniołowie Pańscy... Dopiero gdy 
wstałem, zobaczyłem, że klęczałem na 
wyszywanej poduszce. „Niech ksiądz po­
święci wszystkie mieszkania, u chłopa­
ków też, i w kuchni”.

Po takim trudzie kazali mi usiąść na 
krześle przykrytym serwetką z frędzel- 
kami. Na łóżkach ustawione były podu­
szki w haftowanych kopertach — takie 
ładne jaśki. W oknach tyle kwiatów. 
Opowiadali mi. że ,,Pan Bóg w tym roku 
w urodzajach pobłogosławił, tylko w in­
wentarzu mieliśmy straty, bo ta szkapa, 
stare to było, ale dobre zwierzę, zde­
chła”. Pytali potem ,,skąd ksiądz do nas 
przyszedł, jak się tu księdzu podoba ? 
Takich miłych teraz mamy księżyków”, 
dorzuciła pani domu. Jacy oni byli do­
brzy. Zostawiłem im obrazki na pamiąt­
kę. Widziałem, nosili je w książeczkach 
do kościoła, może modlili się wtedy i za 
mnie, żebym dobrze kazania mówił, „ład­
nie sumy śpiewał i był wciąż dobry”.

!zła spać, a ja z dp-V\/ieczorami wieś
brym gospodarzem wracałem do domu. 
Konie rozgrzewały się lekkim truchtem. 
Dzwonek dzwonił. Go odważniejsze jża 
jące. których na święta nie odstrzelili 
myśliwi, wychodziły z żartami, na trakt 
leśny. Z białych choinek spadał puszysty 
śnieg.

A w mieście jest inaczej. Dzwonek, 
wygląda ktoś przez oczko w drzwiach. 
Kto tam ? Ksiądz. „Oj przepraszam, te­
raz jestem w łazience”. W innych 
drzwiach ,,przepraszam, jesteśmy dziś 

Gdzie indziej ,,prze-nieprzygotowani”.
praszam, my się na tym nie znamy”. W 
mieście są inteligentni, umieją mówić ; 
przepraszam.

Ale jest tylu mądrych i dobrych lu­
dzi. Tyle się od nich nauczyłem. Pamię­
tam wszystkich doskonale. Nie zapomnę 
Marka, jest już na studiach. Wtedy był 
w kl. Xl-tej. Otworzyła drzwi mama, wy 
szedł tata, mieli dziwne oczy, v</ domu 
byli goście. Z kłopob.i wybawił ich Ma­
rek. Proszę, niech ksiądz wejdzie. Zapro­
wadził mnie do swego pokoiku. Przepra­
szam księdza, bo moi rodzice... Długo 
byłem u Marka, Ja się tu uczę — proszę 
księdza, tu się modlę. Mam od księdza 
ten obrazek. Ten krzyżyk zrobiłem sam. 
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byłem wtedy w drugiej klasie, kocham 
Go, bo jest mój. Marek na pożegnanie 
całował mój złoty krzyżyk na stule. Mar­
ku Kochany, to ja powinienem uklęknąć 
przed tobą, jak przed biskupem, bo ty 
masz taką wielką wiarę.

Wieczorem w domu jestem sam.
[Przecież ja nie mam domu!). Przesuwa 
mi się w pamięci film o tylu rodzinach, 
ludziach, mieszkaniach, słyszę dzwonki.

i
boję się ich ,,przepraszam”. Jestem
zmęczony. Z każdym trzeba inaczej roz­
mawiać. dla wszystkich być dobrym. W

t

i 
ł-s

Zmarł wielki pisarz katolicki

IV lutym 1970 r. 50-lecie pracy pisarskiei W. Majdańskiego uczczo-

i

i

)

no w Niepokalanowie uroczystą akademią. Na
ks. Prymasa xv refektarzu

W Warszawie zmarł w I! niedzielę ad­
wentu, dnia 10.12.1972 r. śp. Walenty
Majdański. zasłużony pedagog i pisarz 
katolicki.

Zmarły urodził się 14.2.1899 r. w
Strzałkowie, par. Lisków k. Kalisza, gdzló 
duszpasterzem był wówczas ks. V/acław 
Bliziński. Do szkoły podstawowej uczę­
szczał w Kaliszu, następnie zaś był tam I-
że uczniem Gimnazjum Realnego (gu- 
bernialne gimnazjum rosyjskie), wyróż­
niając się wybitnymi zdolnościami.

■ Po ewakuacji Kalisza, zbombardowa­
nego przez Niemców, już jesienią roku 
1915 został nauczycielem szkoły pow- 
szechnej w Strzałkowie. Zapoczątkowało 

tylu mieszkaniach jest ciepło, rodzinnie.
styczeń,W innych jest zimno. mróz.

choć grzeją kaloryfery. Jest tyle biedy, 
cierpienia, grzechu, a ja z tym wszyst­
kim jestem sam.

Aniu, przyjdę do Ciebie. Wiem, że na 
mnie czekasz. Chcę Cię mieć na kola­
nach, przytulić, chcę modlić sie z Tobą 
u Ciebie w domu. Wtedy poczuję, że Pan 
Jezus jest z nami w Twoim domu. Do zo­
baczenia więc z Nim.

Ks. Tymoteusz.

w Niepokalanowy. -
■,di£ciu, .Juhilat obok

to jegó działalność nauczycielską. za-
z chwilą wybuchu 11 wojnykońc^pną

śwnafowej w gimnazjum im. św. Stanis­
ław^ Kostki w Warszawie. Kwalifikacje 
pedagogiczne uzupełniał na Wyższym 
Kursie Nauczycielskim (Śląsk), w Insty­
tucie Pedagogicznym, pod kierunkiem 
prof. Stefana Skumana, oraz na Uniwer­
sytecie Warszawskim (studia przerwa­
ne wybuchem wojny).

Zamiwołania pedagogiczne wypowia­
dał także w zaangażowaniu w prace ka-

młodzieżowych.organizacjitolickich
Był karnie przeniesiony na stanowisko 
nauczyciela na Polesiu.

Już w r. 1919 rozpoczął działalność pi­
sarską, zamieszczając w „Gazecie Kali­
skiej" artykuł pt. ,,O polską szkołę na 
wsi". W lutym 1970 r. .50-lecie pracy pi­
sarskiej W. Majdańskiego uczczono w 
Niepokalanowie uroczystą akademią,
poprzedzoną nabożeństwem, któremu 
przewodniczył i w czasie którego prze­
mówienie wygłosił kard. Stefan Wyszyń­
ski, Prymas Polski. Ksiądz Prymas ude­
korował Pisarza medalem papieskim 
„Benemerenti".

Wśród jego prac drukowanych ukaza­
ły się w wydaniu książkowym ; Państwo 
rodziny. Giganci (3 wydania). Kołyski i
potęga. Polska kwitnąca dziećmi oraz
Lekarz, dziecko, populacja fpod pseudo­
nimem). Artykuły zamieszczał Autor 
przed wojna głównie w tygodniku „Pro­
sto z mostu" oraz w ,,Rycerzu Niepoka­
lanej", którego ówczesny redaktor — 
bł. Maksymilian, darzył go dużym zau­
faniem. Po wojnie artykuły Majdańskie­
go ukazywały się w • ,.Horno Dei", ,.Ate- 
neum Kapłańskim", ,,Gościu Niedziel-
nym”, ..Rycerzu Niepokalanej", ,,Głosie 
Katolickim", ,,Niedzieli" i in.

Około 100 pozycji nie doczekało się 
dotąd ogłoszenia drukiem. Prace te zaj­
mują się głównie — poza publikacjami 
z zakresu obrony życia ludzkiego 
zagadnieniami demograficznymi. pro-

wychowawczymihlemami etyczno
małżeństwa i rodziny, problematyką 
odpowiedzialnego rodzicielstwa w du­
chu wskazań Vaticanum II, sprawą za­
grożeń moralnych i biologicznych naro­

I-
-

du. oraz publicystycznymi omówieniami 
współczesnej problematyki eklezjologi­
cznej. Wśród wymienionych pozycji 
znajduje się obszerne (ponad 600 str.). 
szerko udokumentowane dzieło pt Pla­
nowanie zaludnienia, praca pt. Francisz- 
kanizm XX wieku, szerokie opracowanie 
pt. Naród i Kościół oraz obszerny memo­
riał przekazany w r. 1971 Papieżowi Paw­
łowi VI pt.. O równe prawa dla ludzkości 
prenatalnej (w języku francuskimi. w
którym autor postulował konsekwentne 
przyznanie podstawowego prawa do ży­
cia wszystkim ludziom, także jeszcze 
nienarodzonym, w skali światowej, i za 
który Ojciec św. z uznaniem podzięko­
wał Autorowi pismem Kardynała — Se­
kretarza Stanu.

Majdański szczególnie upowszech­
niał w Polsce idee dwóch myślicieli 
francuskich : A. Carrela (wraz z jednym 
z przedstawicieli jego szkoły : Lecomte 
du Nouyem) oraz P. Chaucharda.

(Ciąg dalszy na str. 10)
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Wieczornica ekumeniczna
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Wnętrze kaplicy Opactwa Sióstr Benedyktynek ’V Jouarre. Widocz-
na na zdjęciu krata, dzieli prezbiterium i część przeznaczoną dla 

wiernych od chóru sióstr.

Tegoroczny Tydzień Powszechnej 
Modlitwy o Jedność (18-2.5 stycznia) 

spotkania iwypełniły konferencje,
wspólna modlitwa chrześcijan. Tak by­
ło co roku! Ale w tym roku wyczuwało 
się, zwłaszcza u młodych, pewne znie­
chęcenie ; dlaczego tak ważna sprawa 
posuwa się tak powoli. Pamiętam nie­
dzielę 21 stycz., nabożeństwo ekumeni­
czne z Taize,, transmitowane przez tele­
wizję francuską. Po kazaniu przeora 

Roger Schutza, młodzieżklasztoru.
różnych krajów stawiała pytania. Pra­
wie wszystkie można b^ło sprowadzić 
do jednego mianownika : dlaczego zje­
dnoczenie chrześcijan posuwa się tak 
powoli.

.4rcybp Etchergary, ordynariusz
Marsylii, stawia sobie pytanie ; ,Je-
dziemy pociągiem ekspresowym czy 
tramwajem ? .Nie wiem — odpowiada. 
— W każdym razie czuję, że muśliny 
się na chwilę zatrzymać. Musimy spoj­
rzeć na wiekową odległość, przebytą w 
tak krótkim czasie. .Antiochia, Rzym, 
Aleksandria, Konstantynopol, Witten- 
bergia, Canterbory, Genewa! Miasta od­
ległe od siebie nie tylko przestrzenią, 
ale przede wszystkim opiniami religij­
nymi, dziś są sobie już bliskie, 
bliskie apostolskiego Jeruzalem!

są

J I

Piękne słowa! Chyba prawdziwe. 
Chrześcijanom, spragnionym jednoś­
ci, potrzeba spokojnego, modlitewnego 
przystanku. Takim przystankiem była 
Wieczornica Ekumeniczna u Sióstr Be­
nedyktynek w Jouarre (S.!et-M.).

Naszą ekipę ,.Głosu Kątplickiego” i
,,Niepokal^ej” zap^siły opolskie sios- 
try, Krystą^, i Weroni^-. Znamy je do­
brze. Pom^ają na& a^bją modlitwą.- a <bj 
Wybraliśmy "się, delegacja poi- 

■ - * Ib' .skich katolików.

Wieczornica odbyła się!^ spbotę, 20 
stycznia. W przepięknej kaplicy Opac­
twa zebrał się cały Komupitet. Sióstr. 
Nabożeństwu przewodniczył kapelan 
klasztoru. Przywitał pastora i delega­

MeauK,zcję protestanckiej parafii „ ....__  
księży okolicznych, księdza dzielna 7.
La Ferte-sous-Jouarre," Siostry Erąnci- 
szkanki, młodzież z Taize i wiernych 
obu wyznań. '

Klęcząc‘wraz z innymi w tym sta- 
ryrh, czcigodnym m.iejscu, przypomina­
łem sobie jego historię. Kiedy l.JOOTat 
temu stanęły tutaj klasztorne inury.
nie znały one rozbicia. Nie było wtedy łem rodziny, 6 biskupów, kilkudziesięciu
protestantów! Była jedność! Wsłuchi­
wałem się w słowa Chrystusov7ej mod­
litwy, czytane powoli przez kapelana :

„aby wszyscy byli jedno, jak Ty, Ojcze, 
we mnie, a ja w Tobie, aby i oni jedno 
byli w nas, aby świat uwierzył, żeś Ty 
mnie posłał” (Jan 17, 31).

Do tych słów Chrystusa nawiązał pa­
stor w homilii. Mówił, że jedność chrze 
ścijan dokona się przez miłość i mod­
litwę. O nią trzeba się modlić, codzien­
nie budować w spotkaniu z braćmi.

A potem śpiewali i grali nrdodzi. W 
ich piosenkach powtarzały się słowa 
„pokój”, „zgoda”, ,,jedność”. Te słowa.

radosną melodią, kończyły
nasz modlitewny przystanek.

Po takim przystanku, łatwiej wyru­
szyć w drogę, która prowadzi do jed­
ności Chrystusowego Kościoła.

Romuald.

O Panie, szukasz dzieci Twych, 
bo Miłość imię Twe.
Ty rozproszone złączyć chcesz, 
dać udział w łaskach swych.
Panie, Panie, złącz w Twym Kościele 
rozdzielonych braci, złącz wszystkich 
nas w miłości Twej.
Tyś zbawił świat przez swoją śmierć, 
bo Miłość imię Twe,
O, zechciej włączyć wszystkich nas 
-W Mistyczne Ciało swe. 
Wszak obiecałeś pokój dać, 
bo Miłość imię Twe, 
racz w serca ż.ar miłości wlać. 
Królestwo rozszerz swe.

a

ZMARŁ WIELKI PISARZ 
(Dokończenie ze str. 9)

W czasie wojny Zmarły brał czynny 
udział w działalności konspiracyjnej. Za-' 
aresztowany i wywieziony przez hitiero- . 
Wców do Pruszkowa, został stamtąd J 
uwolniony przez swych przyjaciół. -

Współpracował z założycielami Srać- 
twa św. .Łukasza i utrzymywał liczne, 
kontakty ze światem lekarskim.

Od dzieciństwa przejawiał szczególne 
zamiłowanie do malarstwa i architektu­
ry. Świadomie z niego zrezygnował, po­

1-
(-

święcając się sprawom — jego zdaniem 
—-^doniośleiszym : służbie narodu, ludz­
kości i Kościoła.

Pogrzeb W. Majdańskiego odbył się 
13 grudnia 1972 r. w kościele parafial­
nym SS. Felicjanek na Wawrze, z udzia- 

księży oraz licznej rzeszy przyjaciół. Po­
chowany został na miejscowym cmenta­
rzu parafialnym.
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ł o czym tu dumać...
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ARYSTOKRACJA POLSKA W PARYŻU

1
I

Trudno mówić w dzisiejszym święcie 
postępu i demokracji o jakiejkolwiek

francuskim tygodniku „Jours de Fran­
ce".

Artykuł ten zatytułowany : „U hra­
biny H. Ornano” - opisuje życie rodzin­
ne i zwyczaje jakie panują w domu tej 
polskiej arystokratki, wywodzącej się

nisławie Leszczyńskim, pogadanka o
małżeńskim prawie spadkowym, 
wspólny obiad.

oraz

Udział w kosztach 12 F od osoby. 
Ilość miejsc ograniczona.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Okrę-
arystokracji, a tyin bardziej o polskiej z rodu Barbary Radziwiłłówny, drugiej gu, Tarkowski Edmund, 49, rue Ga-

j 
1

arystokracji, świat dzisiejszy zmienił 
ustrój społeczny nie do poznania. Zni­
kły tytuły rodowe i nazwy różnych ksią-

żony króla polskiego Zygmunta Augu- briel-Peri. 921.30 Issy-Ies-Moulineaux. 
sta, ostatniego potomka z dynastii Ja-

■J

I

I.

1

1

żąt, hrabiów, baronów, szlachty i ryce-

giellonów.
Pani hrabina Izabella Ornano, nie

'■zy, których błękitna jakoby krew wy- wstydzi się swego polskiego pochodze­
różniła ich pospólstwa, od chłopów i 
robotników.

Arystokracja polska zróżniczkowana 
i zubożała przez rozbiory i wojny, znik­
nęła prawie zupełnie z widowni naro­
dowej. Jedynie zagranicą zachowały 
się jeszcze resztki arystokratycznych 
rodzin polskich, jak : Poniatowski, Za-

nia, ale z dumą podkreśla swój rodo­
wód i swój głęboki kult do przeszłości.

SEKCJA POLSKIEJ YMCA 
WE FRANCJI

Uprzejmie podajemy do wiadomości 
nasz nowy adres, na który prosimy od-

Artykuł poprzedza duża fotografia pię- tąd wysyłać wszelką korespondencję ;

łuski. Pułaski, Plater, Czartoryski,
Czarnecki, Ogiński. Wiśniowiecki, Za­
mojski, Lubomirski i in.

Jeśli jeszcze ktoś spośród z nas za­
pomniał, co to jest atystokracia, to mu 
pokrótce wyjaśnię. Arystokracją nazy­
wano górną warstwę klasy rządzącej, 
wyróżnionej dziedzicznymi tytułami ro­
dowymi i przywilejami. Zwracając .'•ię 
do przedstawicieli tego rodu, mówio­
no: Najjaśniejszy Pan, Wysokość, Oś-

knej Polki na tle śnieżnego obrazu Kos­
saka.

Autorka artykułu opisuje z zapałem 
dekoracje domu i osobisty urok pani 
hrabiny, której nie odda żaden najide- 
alniejsz.e pióro. W domu panuje trady­
cyjna atmosfera polska. Największe 
święta kościelne, jak Wielkanoc i Boże
błarodzenie są obchodzone w gronie.
rodzinnym z największym pietyzmem. 
Iśuchnia polska i polskie przyprawy

Section Polonaise Y.M.C.A. - U.C.J.G. 
Union de Paris

14, rue de Trevise ■ 75009 PARIS. 
Metro : Cadet, Montmartre albo N.D. de 
Lorette.

Przy okazji przypominamy ogólne 
zarysy naszej działalności.

Sekretariat Polskiej YMCA jest czyn­
ny codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt, od godz. 15,00 do 22.00.

Ognisko Paryskiej Polskiej YMCA
stanowią bazę tej polskości. Pani Iza- oddaje do dyspozycji Członków i Sym- 
bella lubi polskie przysmaki, serniki i patyków : czytelnię, bibliotekę, telewi-
pierożki, które sama przyrządza.

Przez dom tej Polki z rodziny Radzi­
wiłłów przewija się elita francuskiego

zję, stół ping-pongowy, bilard i inne gry 
towarzyskie.

W piątki organizowane są spotkania.

wiecony, Jego Łaskawość, Jaśnie Oś­
niecony, Jaśnie Wielmożny, Dostojny 
Jtib Łaskawy Pan.

. *•
'Arystokracja polska odegrała

torii Polskiej ■ wielką rolę

-towarzystwa intelektualnego, podkreś- odczyty, wieczornice, wystawy, zebra- 
lając, przyjaźń dla pięknej gospodyni i nia młodzieżowe, lekcje polskich tań- 
polskiej historii. ców i pieśni ludowych. Organizowana

w Ilis- -
twórczy, i

' przodowniczą, chociaż nie brakło i 
wśród niej zdrajców i pyszałków, któ­
rych żądza władzy i bogactw pchała, na 
manowce hańby i poniżenia. .

Myśl napisania niniejszego felietonu

J. Majcherczyk. jest także pomoc w zakresie : informa­
cji i rad dla niedawno przybyłych do

DO STOWAiłZYSZEN K.ATOLSCKiCH
OKRĘGU ^RYSKIE^O

Zarząd Okrę; Polskie­
go Zjednoczeni^KjUolickiei
je 18 lutego 1na temat arystokracji polskiej nasunął dzie Sióstr N^arl 

j mi artykuł, francuskiej dziennikarki ulicy YaugirJrd nr 49.
Margueritte I)uval, jaki ukazał się z 
okazji Świąt Bożego

studió’>w”
organizu- 
w Zakła-

nek W Paryżu, przy

: W progrąmie : msza św,, referat re-
Narodzenia w ligijny, rśferat historyczny o królu Sta-l-

Francji, mieszkań, 
dokumentów itp.

pracy, tłumaczeń

Ponadto wszyscy posiadacze kart 
członkowskich będą mogli korzystać z 
licznych urządzeń, które posiada Dom 
Ogniska Francuskiej YMCA-UCJG : pły­
walni, sali sportowej, teatralnej, res­
tauracji self-seryice, itd.
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prezesem E. Papalskim i p. 5 Szydla­
kiem — na Wystawę Filatelistyczną w 
dniu 3 lutego br., zorganizowaną z oka­
zji wydania znaczka upamiętniającego

.50-lecie przybycia Polaków do Francji.
Przepraszamy, że dotąd nic nie wspo­

mnieliśmy o tej radosnej dla Polaków 
nowinie. Obiecujemy poprawę. Już za­
mówiliśmy kliszę, by móc w najbliższym 
numerze ,,Głosu” zamieścić fotografię 
,,polskiego” znaczka.
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w sprawie chrztu, porozumienie rnó-

voixGfllHOLIQUE
wi, że w obrzędzie tego sakramentu

jHebdomadaire des Smi^eSi

POLON FUS

6. NIEDZIELA ROKU (CYKL B)
11 lutego 1973 r.

CZYTANIE I (Kpł. 13, 12, 45 46)
W Księdze Praw Izraela Pan powie­

dział do Mojżesza i Aarona : „Jeżeli u 
kogoś na skórze ciała pojawi się na­
brzmienie albo wysypka, albo biała pla-
ma, która na skórze jego ciała jest oznala-
ką trądu, to przyprowadzą go do kapłana 
Aarona albo do jednego z jego synów 
kapłanów. Trędowaty, który podlega te| 
chorobie, będzie miał rozerwane szaty, 
włosy w nieładzie, brodę zasłoniętą i bę-
dzie wołać : ,,Nieczysty, nieczysty!"
Przez cały czas trwania tej choroby bę­
dzie nieczysty. Będzie mieszkał w odo­
sobnieniu. Jego mieszkanie będzie poza 
obozem.

PSALM (32, 12, .5, 11)

Resp. (7) : Boże, Tyś dla mnie uciecz­
ką : z ucisku mnie wyrwiesz, otoczysz 
mnie radością z mego ocalenia.
Błogosławiony ten, komu została odpu­
szczona nieprawość, 
którego grzech został puszczony w 
niepamięć.
Błogosławiony człowiek, któremu Jahwe 
nic poczytuje winy, 
w którego duszy nie kryje się podstęp. 
Grzech mój wyznałem Tobie i nie 
ukryłem mej winy.
Rzekłem : ..Wyznaję nieprawość moją 
wobec Jahwe", 
a Tyś darował winę mego grzechu. 
Cieszcie się sprawiedliwi i weselcie 
yyszyscy o prawym sercu, wznoście 
radosne okrzyki.

F

CZYTANIE li (I Kor. 10, 31-11)
Bracia : Czy jecie, czy pijecie., czy

cokolwiek innego czynicie, wszystko na 
chwałę Bożą czyńcie. Nie bądźcie zgor­
szeniem ani dla Żydów, ani dla Greków, 
ani dla Kościoła Bożego, podobnie jak 
ja, który się staram przypodobać wszy-
stkim. nie szukając własnej korzyści,
lecz dobra wielu, aby byli zbawieni. 
Bądźcie naśladowcami moimi, tak. Jak 
ja jestem naśladowcą Chrystusa. ''

Alleluja. Ja jestem drogą i prawdą i 
życiem. Nikt nie przychodzj. do Ojca ina­
czej jak tylko przeze Mgiai Alleluja.

•ę ' J. 14, 5

EWANGELIA (M^l i 40-45) 
„Chce, bądź ot^szczony”.

Onego czasu zbliżył się do Jezusa trę­
dowaty i, upadając ba kolana, prosił Go- 
,.Jeśli chcesz, możes^s;^-inie oczyścić". 
Jezus, zdjęty litością, wyciągnął rękę.
dotknął go i rzekł do niego : .,Chcę, 
bądź oc^zczony ' Natychmiast trąd go
opuścił.,si^został oczyszczony. Jezus su­
rowo rńu przykazał i zaraz go odprawił.
mówiąc mu ; ,,Uważaj, nikomu nic nie 
mów, ale idź, pokaż się kaptanowi i złóż 
za swe oczyszczenie ofiarę, którą prze­
pisał Mojżesz, na świadectwo dla nich. 
Lecz on po wyjściu zaczął wiele opowia­
dać i rozgłaszać to, co zaszło, tak, że 
Jezus nie mógł już jawnie wejść do mia­
sta, lecz przebywał w miejscach pustyn­
nych. A ludzie zewsząd schodzili się do 
Niego.

Porozumienie doktrynalne Kościołów katolickiego i reformowanego 
we Francji

W sprawie sakramentów 
chrztu i małżeństwa

Komisja mieszana złożona z teologów 
Kościoła katolickiego i reformowanego 
we Francji osiągnęła ostatnio porozu­
mienie w sprawie sakramentów chrztu

i małżeństwa. Na czele teologów katolic­
kich stał kard. Paul Gouyon, arcybiskup 
Rennes, a teologom Kościoła reformo­
wanego przewodniczył pastor Guirand.

„miłość Ojca, łaska Syna i jedność w 
Duchu Świętym są nam dawane jako 
znak i obietnica naszego zbawienia. Uz- 
najemy — czytamy w porozumieniu — 
że uwolnieni tym sposobem od niewoli 
grzechu, sta jemy się nowymi slworze-
niami... w śmierci i
zmartwychwstaniu Chrystusa, jedno­
czymy się z Nim i stajemy się członka­
mi Jego ciała... Przez chrzest stajemy 
się członkami Kościoła ciągle jeszcze 
rozdzielonego i potwierdzamy, że ist­
nieje jeden chrzest, który jest sakra­
mentalną więzią, podstawą jedności
wszĄ'stkich chrześcijan... i znakiem.
który nas jednoczy w tej samej wierze, 
nadziei i miłości”. Bardzo istotną rze­
czą jest fakt, że Komisja wzywa zarów­
no Kościół katolicki, jak i Kościoły po­
wstałe w wyniku Reformacji, do uzna­
nia za ważny chrztu udzielonego w każ­
dym spośród nich. V.'ynika z tego, że
np. protestant. stając się członkiem
Kościoła katolickiego, nie musi być po­
nownie chrzczony, jeżeli tvlko udz-ielo- 
no chrztu zgodnie z wymogami liturgi­
cznymi i duszpasterskimi, przez ducho­
wnego mającego uprawnienia przewi­
dziane przez dany Kościół.

. Porozumienie dotyczące małżeństwa 
obejmuje bardziej ograniczony krąg
zagadnień. Uznaje ono, iż ,,dla chrze.ści-
jan. związek małżeński uzyskuje
szczególne znaczenie związku z Chrys­
tusem i Kościołem, nełnię związku Bo­
ga z ludzkością. Mamy tu do czynienia 
ze wzajemnym zobowiązaniem miedzy 
Chrystusem i małżonkami, ze znakiem 
daru Łaski”.

Niektórzy protestanci nie okre.ślają
małżeństwa mianem sakramentu. Cał­
kowite więc zbliżenie stanowisk obu 
Kościołów w tej dziedzinie wymaga je­
szcze długich studiów i długiego czasu.

Tekst uzgodnionego porozumienia 
podany oficjalnie do publicznej wiado­
mości nie stal się jeszcze dokumentem 
prawomocnym.

To właśnie stanowi wysoką godność na­
szej natury, że promienie Bożej dobroci 
odbijają się w nas jak w zwierciadle 
(św. Leon Wielki, Mowy).
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